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i i icóol o )  ̂ Lzocj o w e j
Przy zamknięciu roku  naukowego Instytutu 

agronomicznego w Marymoncie, w dniu 30nr 
czerwca r. b. Dyrektor tegoż Instytutu W. Mi­
d i  a 1‘ Oczapowski, skreśliwszy wymownie kró­
tki rys czynności tegoż Insty tu tu , w ten spo­
sób mowę swoją zakończył:

»Oto jest krótki rys kilkoletnich zatrudnień 
i praq tutejszej szkoły, od czasu jej odnowie­
n i a , dotąd wyłącznie Gospodarstwu poświęco­
nej; dopełnia go znaczna liczba młodzieży, n a ­
leżycie usposobionej, która w zajęciu się prak- ' 
tyką gospodarską, zbiera już plony powziętej 
tu  nauki. Liczba te'j młodzieży, wraz’ ze 30. 
uczniami, którzy w tym roku Szkołę opuszcza­
j ą ,  wynosi 96. uczniów Insty tu tu , którzy po 
ukończeniu kursów n auk , otrzymali świadec­
twa i p.atenta, nie licząc w to znacznej liczby 
słuchaczy, uczęszczających na niektóre tylko 
lekcje, jako też uczniów, którzy przed ukoń­
czeniem przepisanych, Szkołę opuścili.

»Pożytki te , których nasiona , Rząd troskli­
wy o dobro k ra ju ,  rozsiewa na rolę z tak wiel- 
kiemi nakłady uprawianą, rozlewają się już na 
cały kraj; każdy jego mieszkaniec już i teraz 
z nich ko rzys ta , a przyszła potomność jeszcz.e 
z nich więcej korzystać będzie;, ale młodzież, 
która się w tej Szkole wykształciła, odnosi je 
w sposobie m aterja lnym , odbie'ra je z ręki 
Wspaniałomyślnego M o n a r c h y ,  nie jako już 
golowy zasiłek bytu fizycznego, łatwo się wy­
czerpać mogący, ale jako dar nierównie trwal­
szy od znikomego, już utworzonego kap ita łu :  
bo dar moralno-materjalny, to jest: sposobność 
stwarzania nowego kapitału; na cze'm właśnie 
zależy bogactwo, nie tylko prywatnych, ale i 
ogółu całego społeczeństwa. Doświadczenia 
wreszcie codzienne uczą nas , że majątek naby­
ty własnem staraniem , ściślej się trzyma na­
bywcy aniżeli odziedziczony, lub inną drogą, 
bez pracy i zabiegów nabyty; bo ten ty lko
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czuje ca łą  wartość fo r tu n y ,  k to  zwalczył t ru d ­
ności w jej n a b y c iu ;  kom u zaś ła tw o ona p rz y ­
szła , czy-to losem urodzenia  lub  p rzypadk iem  
t r a fu ,  ten  częstokroć nie znając się na jej w ar­
to śc i ,  bardzo łatw o i p rędko  wyśliznąć się po ­
zwala. Z resz tą ,  postęp ludności i cywilizacji,  
m n o ży  po trzeby  rodzaju  ludzkiego. Gdzież jest 
ź ró d ło  ich zaspokojen ia?  oto w przem yśle 
cz ło w ie k a , w jego zdolnościach rozwiniętych 
n a u k ą  i dośw iadczen iem , wspieranych ciągłą 
p racą  i us ilnośc ią ,  tudzież k ierow anych cnotą 
i  m oralnością .

n T u  jeszcze winienem  przemówić k ilka  słów 
do was m łodzieży, k tó rzy  tę Szkołę  opuszcza­
c ie ,  o p rz y sz łem  waszem powołaniu. G ospodar­
stw o , k tó re m  się na przyszłość zajmować macie, 
w całej obszerności wzię te ,  j e s t - t o  nauka  ro z­
leg ła ;  nie dosyć jest powziąć jej zasady, ale te 
osta tn ie  do okoliczności m ie jscow ych , k tó re  
ta k  są l iczne ,  umieć skierować. Jest to zate'm 
nauka  tak  d ł u g a , ja k  jes t  d ługie życie cz ło­
wieka. Z aro zu m ia ło ść ,  tak  często m łodzieży 
szkolnej w łaśc iw a, k tó ra  w późniejszych cza­
sach n ie  raz nawet stawała się ź ródłem  jej n ie­
szczęścia , równie i w zawodzie p ra k ty c z n y m , 
d la  ucznia ze S zko ły  rolniozej w schodzącego , 
jes t  szkodliwą. W  dwudziestym ro k u  ży c ia ,  
pełnego  jeszcze pow abów , tyle się czuje wew'- 
nętrznej wartości, że ustąpienie przeciwnościom, 
lu b  zdaniu cudzemu , uw ażam y sobie za s ła ­
bość ; bo zapał uw ażam y za s i łę ,  bo uw ażam y 
s ieb ie ,  ty lk o  dla teg o ,  że jeszcze doświadcze­
n ie  n ie  da ło  nam  poznać rzeczy i ludzi. P o ­
m nijc ie  w szakże ,  że jako  każda inna  S z k o ła ,  
jest ty lko  przygotowaniem  do wielkiej Szko ły  
świata, t a k  j tutejsza przygotow ała was ty lko  
do S zko ły  p rak tycznej dośw iadczenia, gdzie 
yvam jeszcze długo uczyć się p o t rz e b a ; tu  głos 
nauczycieli  postawił ty lk o  pie'rwsze k ro k i  w a­
sze ; tam  JŁas ciągłe badania i doświadczenia, 
(długo jeszcze niem i kierow ać pow inny. P o m ­

nijcie w k o ń c u ,  że dla gospodarza ,  nie dosyć 
n a  te 'm, żeby mie'ć naukę; główną tu  rzeczą j 
p raca  i p ilność. W praw dzie ,  do u rządzenia  
gospodarstw a, do u łożenia p lanu  czynności,  
do rozporządzenia sił i środków, potrzeba zna­
jomości rzeczy; ale kto nie ma dosyć cierpli­
wości , żeby p lan  u łożony do sku tku  doprowa­
d z i ł ,  k to  n ie  dopilnu je  ścisłego w ykonan ia  ro ­
b o t ,  ten  z gospodarstwa korzyści nie odniesie. 
Gospodarstwo żyje ciągłym  ruchem  za trudnień , 
k tó re  nie ty lk o  umieć rozporządzić ,  ale i wy­
konać je  ściśle należy.

»T ym  tedy  sposobem , trudn iąc  się obrane'm 
przez  was pow ołaniem  i zbie'rając na  d rodze ,  
p racą  torowanej, d o s ta tk i ,  poważanie i szacu­
n ek  dla s ieb ie ,  pielęgnujcie w sercach waszych 
niezachwianą wierność W span ia łom yślnem u M o- 
k a r s z e , a przyte'm i uwielbiajcie Jego czci­
godnego N am ies tn ik a ,  wk'rzesiciela i gorliw'e- 
go op iekuna tego z a k ła d u ,  JO. Księcia JMości 
F e ld m a rsz a łk a ,  k tó ry  napełn iw szy  sławą boha­
te ra  c a ł ą  E u ro p ę  i A z j ą ,  p r a g n i e  p r z y ł ą c z y ć  
do wawrzynów w ojennych ,  sk rom ny  wpraw­
dzie , ale również świetny wieniec rozkrzewie- 
nia w tym  k ra ju  wszystkich p rzem y słu  gałęzi, 
córek błogiego pokoju . «

O T R Z Y M A L I  F A T E N T A  Z  UKOŃCZONYCH NAUK 

w IN S T Y T U C IE  :

1) Boesler H e n ry k ;  2) Bońkowski Adolf;  3) 
Budziński Ju l jan ;  4) Chełm iński M ax y m il ja n ; 
5) Gąsowski Ju l jan ;  6) Grabowski B ron is ław ; 
7) I le rb s t  Adolf; 8) Januszewski W ład y s ław ; 
9) Krzysztofowicz Mikołaj; 10) M akowski Jan; 
11) Mejer L udw ik ; 12) PrufTer August; 13) R o­
szkowski Aloizy; 14) Seredn ick i Jan; 15) Twa- 
rowski Stanisław; 16) Taraszkiewicz J an ;  17) 
W ojdę M aurycy.
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O wpływie lasów na pomyślność kraju 
i  o pożytkach kształcenia leśniczych.

(Rzecz publicznie riiiana na zakończenie nauk W M arym oncie.)

Lasy  pierw otne sama n a tu ra  zasiewa i sama 
je  ciągle odnawia. W  nich dościgają drzewa 
zupełnej swej do jrza łośc i ,  a po przeżyciu  wie­
lu  lat i wieków, doszedłszy właściwego sobie 
kresu  życ ia ,  walą się, p ruchn ie ją  i rozk ładają  
się na  p ie 'rw iastk i . k tó rem i się k arm iły ;  z ich 
prochów' tw orzy  się ziemia ro ś l in n a ,  k tó ra  zno­
w u zasila wzrastającą młodzież. W  lasach od­
w iecznych , albo ta k  o b s z e r n y c h ,  z e ‘ drzew o , 
w s tosunku obfitości swojej, albo wcale do za­
spokojenia potrzeb człowieka n ie  jest poszuki­
wane , lub  n ade r  m a ły  ty lk o  o d b y t  zna jdu je ,  
ani z a c h o d z i  p o t r z e b a  g o s p o d a r s t w a  leśnego,
ani te'ż ono w ykonyw ane być m oże; bo głów­
n y m  w arunkiem  gospodarstwa leśnego je s t ;  aże­
b y  pewna część lasu ro k  rocznie b y ła  odna­
w ian ą ,  czy li ,  żeby po uprzą tn ien iu  i zużyciu 
drzew s ta ry ch ,  w ich miejscu zajmowała się i 
po ras ta ła  m ło d z ież ; co wtenczas ty lk o  nastąpić  
m o że ,  gdy drzewo jes t  pożądane i znakom itą  
m a  wartość. W  okolicach więc le s is ty ch , lecz 
b ez - lu d n y ch ,  lub  zby t m ało  przez  ludzi za­
m ieszka łych ,  gdzie sama na tu ra  bez porów na­
n ia  więcej wydaje d rzew a, aniżeli człowiek zu­
żyć go m oże ,  n au k a  leśnictwa b y ła b y  zbytecz­
ną. T ak ie  te'ż obszerne lasy, szkodliwie w p ły ­
wają na k lim at i zdrowe p o w ie trze ,  tam ują  bo ­
wiem przystęp  do ziemi światła s łonecznego, 
k tó re  ją  ogrzew a; w y trzym ują  na  płasczyznaeh 
przewiew wiatrów, zkąd atmosfera ciągle jest 
w ilgo tną ,  s tęch łą ,  mglistą i n iezdrow ą; w nich 
tworzą się nie wysychające bagnp , z k tó ry ch ,  
jako  też z gnijących łom ów i powałów szko­

dliwe powstają wyziewy; n iw y  wśród lasu wy­
ro b io n e ,  blisko o połowę mniejszy p lo n  wy­
dają; a zate'in, zbyt wielkie przestrzenie  lasu  
są oznaką b ra k u  p rzem y słu  rolniczego i ubó­
stwa. T a k i  b y ł  stan i naszego k ra ju  w odleg­
łej przeszłości.

Ze wzrostem lu d n o śc i , m usiały  się lasy  zm niej­
szyć; zostały one zamienione na ro le ,  pastw i­
ska i ł ą k i ;  w ich miejscu p o za k ła d an o ,  i jesz­
cze zak ładają  osady i wsie,  bo każda p rzy -  
m nożona rodzina, opfócz drzewa, potrzebuje do 
w yżywienia swego innych  i nowych p łodow 
z iem nych , k tó rych  lasy nie dostarczają: w y­
maga zatem grun tu  o rnego , na  k tó ry m b y  w y ­
żywienie swoje ustalić m ogła. S ku tk iem  n ie ­
ustannego zwiększania się lu d n o śc i , zm niejszy­
ł y  się. lasy , tak  da lece ,  że nie ty lko  nie masz. 
ich W k ra ju  naszym sa m e j  naturze  zostawionych,
lecz naw et gdzie niegdzie do tego stopnia w y­
niszczone zostały , że b r a k  drzewa dotkliw ie 
czuć się daje.

T ym czasem  potrzeby lu d zk ie ,  k tó re  lasy  za­
sp ak a ja ją ,  coraz się więcej pom naża ją ,  bo wię­
ksza, cywilizacja wprowadza życie w ytw orn ie j­
sze ,  wymagające większej ilości sprzętów', w ię­
kszych w ygód , coraz now ych fabryk  i r ę k o ­
dzieł , do k tó rych  zak ład u  i u trzym an ia  bez 
drzewa obejść się n ie  m ożem y. N ad to ,  po trze­
b y  t e ,  pom nażane tak  rozlicznem i sposobami 
zaspakajane być m u szą ,  w m iarę  wzrostu lu d ­
n o śc i ,  ze zmniejszonej i wyświetlonej powićrz- 
n i  leśnej. Jak  z jednej przeto s trony  p o trzeb a  
p o la ,  ł ą k  i pastwisk prowadzi ludzi do n isz ­
czenia lasów, tak  z drugiej s trony  konieczne 
po trzeby  drzewa i innych płodów, k tó re  lasy  
ty lko  p ro d u k u ją ,  nie mogą dopuścić zupe łne­
go ich w ytępien ia ,  bez zgubnych dla towarzy- 
stwa ludzkiego skutków. —  Jest więc pewna ró -
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vraowaga , pewien s tosunek między liczbą, ł a ­
dzi , a obszernością ziemi do ich wyżywienia 
pot rzebnej ,  i jest podobny  s tosunek między r o ­
lą  a la sam i ,  nad kt ó ry  one zmniejszone być 
nie mogą.  Poznanie  więc tego s tosunku p o ­
wierzchni lasów do r o l i ,  łąk. i pastwisk;  za ­
prowadzenie takiego gospodarstwa leśnego,  aby 
n a  przes trzeni  j ak  najmniejszej wyhodować 
j a k  największą ilość drzewa i największą obie­
cującego korzyść;  wskazanie sposobów ochro­
n y  lasów i ciągnienia z nich u ży tk u ;  uregulo­
wanie dochodu leśnego i oznaczenie wartości 
kapitalne' j lasu;  oto są cele nauki  leśnic twa,  
k tó re j  upowszechnienie stało się jedną  z głó­
wniejszych potrzeb naszych czasów.

Ale nie na  te'm jeszcze ogranicza się użytecz­
ność i konieczna pot rzeba hodowania lasów, że 
z n ich m a m y  drzewo do budow y i o g r z e w a n i a  
mieszkań ; węgiel n iezbędny w kuźniach , ha­
merniach i f ryszerkach;  tarc ice ,  bale i rózno- 
ksz ta ł tne  wy roby  drzewne na  warsztatach r z e ­
mieś lniczych ; że w nich z n a j d u j e m y  obok te­
go paszę dla b y d ł d ,  korę  g a r b a r s k ą , o l e j ,  smo­
ł ę ,  t e rp en tynę ,  p rz y jemny i pożywny posi łek 
ze zwierzyny. Jakkolwiek w dzisiejszych cz a ­
sach , w wielu okol icach opalają i gotują za po­
mocą  torfu  lub węgla k a m ien n e g o ;-jakkolwiek 
p rz y  upowszechnieniu budowl  z gl iny i cegły 
lub z k am ien ia ,  ograniczyć możemy potrzebę 
drzewa budo wlanego,  a żelazem zastępujemy 
niektóre  w y ro by  d re w n ian e ,  wiązania i obrę­
cze;  jak kolwiek  nareście bez paszy leśnej obej­
dzie się r o l n i k ,  gdy urządzi  gospodarstwo wie- 
lo-polowe; z tych wszystkich przecież szczegól­
nych okoliczności ,  nie zdołamy inne'j w ypro ­
wadzić zasady nad t ę :  że z przest rzeni  dzisiaj 
lasem o k ry t y c h ,  w miarę  odkrycia surogatów 
o p a ł u ,  w miarę wzros tu ludności ,  pr zem ys łu  
i ku l tu ry ,  w niektórych okolicach naszego k r a ­
ju  część lasów mogl ibyśmy obrócić na  uży ­
t ek  ro lny.  — Rozleglejszc są bowiem powo­

dy i zbawienne sku tk i  hodowania lasów w p r z y ­
zwoitej obszerności.  Jakoż ,  rośliny,  a szcze­
gólniej d r z e w a , przeż swoje wyziewy, u t rz y ­
mują  równowagę pierwias tków powietrza ży ­
wotnych z n ieżyw otnemi , a zate'm są n iezbę­
dnym  w aru nkiem  korzystnego wpływu na n a ­
sze zdrowie*; przyciągając z atmosfery wilgoć , 
lub  odbie'rajac ją chmurom z morza ciągnącym 
a rozłożystemi  swe'mi kona rami  nie dopuszcza­
jąc jej pa rowan ia ,  dają początek i u t r zy m u ją  
s t rumien ie ,  ze zbioru  k tórych tworzą  się spła-  
wne rzeki .  One  to u t rzymując  wi lgoć, czynią 
lasy i okolice latem chłodniejszemu, wst rzymu­
jąc zaś mroźne wiat ry  z imowe,  nie dopuszcza­
ją  większego oziębienia. One pokrywając  czę­
s tokroć g r u n t a ,  z piasku zwiewnego z ło żone ,  
nie ty lko ut rzymują  go w karbach i nie d o ­
puszczają zalewu i spustoszenia przyległych niw 
i ł ą k  żyznych ,  lecz nawet z t e g o  nie żyznego 
gruntu  dochód właścicielowi przynoszą.  W  ich 
cieniu krzewią się i wzrastają mnogie lekarskie 
roś liny;  one t o ,  a mianowicie lasy iglaste na  
g r u n c i e  suchym ,  o g r z a n e  c i e p ł e m  letnie'm, wy­
dają ze swej żywicy wiele balsamicznej  w on i ,  
która napawając atmosferę okol iczną,  czyni j a ,  
według zdania lekarzy,  przyjazną osobom w cier­
pieniach płucowycb.

Zaprzeczyć też nie można ,  ze -w czasie p a n u ­
jącej jakiejkolwiek epidemicznej zarazy, czy to 
pomiędzy ludźmi  lub  zwierzętami domow'emi,  
lasy'przecinając ciąg zarażonego miazmami po­
wiet rza ,  a w części przerabiając go przez swo­
je oddychanie i pa rowanie ,  stoją się użytecz- 
ne'mi. Dowód tego ma prawie każdy  gospo­
darz w ie j sk i , któryr nie raz w czasie grassują- 
cego m o r u ,  schroniwszy się z rodziną  i z do­
by tk iem do l a su ,  ura tował  się od zguby.

Te to zapewne dobroczynne skutki  z lasów 
wzbudzi ły  dla nicli poszanowanie i ochronę 
u  starożytnych narodów,  podług mitologji  k tó ­
r y c h ,  Nimfy i D ry a dy  hodującym j e ,  okazy-



w ały  wdzięczność, psujących zaś ka ra ły .  Ceres 
skara ła  E rych tona  nieugaszone'm pragnien iem  
za to ,  że wycią ł las jej poświęcony, i znisz­
czy ł przez to ź r ó d ła , ktore'm on dawał nas ta­
nie. W iele też drzew poświęconych było. Bo­
g o m , ja k  np. dąb i b u k  Jowiszowi, jod ła  Cy* 
b e l l i ,  topol H erku lesow i,  drzewo wawrzynowe 
Apolem u.

Żeby się jeszcze bliżej p rzekonać ,  jak  dalece 
wyniszczenie lasów pociąga za sobą spustosze­
nie k ra ju ,  p rzypa trza ły  się Azji mniejszej, da- 
wnelhu E g ip to w i , G rec j i ,  Sycy lj i ,  wielu wys­
pom na A rch ip e lag u , obszernym  stepom nad 
W ołgą i Donem , pod Astrachanem i w K rym ie .  
Wiele z tych  krajów, niegdyś żyznych i zd ro ­
wych , sta ły  się pus tyn iam i suchemi i nagiemi; 
de'szcze rzadko  je zwilżają , morowa z a r a z a  
stała  się k lęską prawie perjodyczną, nawet zwie­
rzęta od chorób zaraźliwych giną.

Jakko lw iek  na wielkiej rów ninie  słowiańskiej,
d o s y ć  o b s z e r n e  j e s z c z e  p o  w i e r z c h n i e  , p o z o s t a ł y
p od  lasam i,  są przecież i takie o k o lice ,  gdzie 
one wyniszczone już zostały; tam też wody 
zmniejszają się w rzekach i opadają; żyzność 
g ru n tu  ciągle się pogorszą, albo go zasypują 
powstałe  z tego powodu wydm y piasczyste.

Z tego przeto  widziemy, że z jednej s trony  
zby t obszerne lasy, w' jedne'm miejscu zgrom a­
dzone , stają się szkodliw em i, tak  z drugiej 
s trony  w przyzw oitym  stosunku i dogodnie po 
ca łym  kra ju  rozłożone, t o k ,  żeby go we wszy. 
stkich punktach  zasłaniały  od m roźnych  i bu ­
rz liwych wiatrów, a razem  ocienia ły  od zbyte­
cznych skwarów s ło ń c a , pielęgnować i u p ra ­
wiać powinniśmy', nie ty lk o  w celu zaspokoje­
nia zw ykłych  potrzeb d rzew a, lecz także dla 

v u trzym ania  zdrowego powietrza , żyzności g ru n ­
tu  i ochrony .

W spom nieliśm y, że jeszcze nie jesteśm y u b o ­
dzy w lasy, owszem powierzchnia ich tu  i ow­
dzie naw et jest zby teczną: — obok tego wszak,j
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że jesteśmy? po części ubodzy w drzewo i nie 
m am y odpowiednich z lasów dochodów. Zkąd- 
że to p o c h o d z i? —  Spraw dzoną jest rzeczą, że 
na m orgu polskim  może wygodnie rość oko­
ło  400. sosen 120.-letnich , 1000.—90.- le tn ich ,  
a 2000.—00.-letnich ; tymczasem w naszych la­
sach sosnowych przestrzeń tę zajmuje n iek iedy  
k ilkanaśc ie  ty lk o  lub  kilkadziesiąt drzew, nie 
obiecujących innego u ż y tk u ,  jak  opał. P rzy ­
czyna tak  małej p rodukcji  w lasach naszych , 
a ztąd powszechne n arzek an ie ,  że one nie p rzy ­
noszą należytego dochodu, leży w niegospodar- 
ne'm obchodzeniu się z niemi. Pomijając b łę ­
dne n iek iedy  porównyw anie dochodu z lasów- 
g ru n t  piasczysty zajmujących, z dochodami z r o ­
li pszennej, w idziem y jawnie, że produkcja  drze­
w a ,  a te'm s a m e m  i d o chód , b y ły b y  znaczniej, 
s ze ,  gdybyśm y starali  się u trzym ać w n ich  p e ł ­
ne czyli zwarte drzewostany, jak  ro ln ik  n a  n o ­
w o orze i zasiew a, gdy poprzedni zasiew, sku t­
kiem wymoknięcia lub  z innej przycz^yny, zby t  
rzadkim  okazał się. D ru g ą  p rzyczyną  m ałego  
z lasów' dochodu jest n ieumiejętne ich uży tk o ­
wanie. Dowmdzi tego sprzedaż drzewa na m o r­
gi lub  na łokcie  w obwodzie, bez poprzedn ie ­
go oszacowania i rozróżnienia użytkowego od 
o p a ło w eg o , podobna do sprzedaży b ib ljo tek i 
na fun ty ; niemniej owe k o n trak ty  n a  pewien 
przeciąg czasu zawie'rane, k tó rem i dozw alam y 
kupcowi w yrabiać  drzewo w lesie , za summę 
um ów ioną ,  przez lat k i lk an aśc ie ,  bez wymie­
n ienia  wiele i jakich  sztuk w yrob ić  ma prawo? 
lub oznaczywszy ich ilość i jak o ść ,  dozwalamy 
je  wybierać po  ca łym  lesie , bez względu n a ­
wet na  nasienniki.  Nie jestźe to zniszczenie 
lasu jednym  k o n trak te m ?  nie powinienze w ła ­
ściciel wycechować drzewa do wycięcia i ozna­
czyć te g o ,  k tóre  powinno pozostać dla odro- 
dzenia m łodzieży w miejsce wyciętych drzew 
s ta rych?  a co gorsza jeszcze, że na  sprzedaż 
podobną przyzwalamy n iek iedy  za lichą nawet
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summę, dla tego ty lk o ,  że ją  kupiec z góry 
zapłacić ofiaruje. Małoż to mamy przykła­
dów, ze spekulant dobrze z naturą lasu obe­
znany, nabywszy majątek obfitujący w lasy, 
odzyskał w kilku latach, ze sprzedaży drzewa, 
bez zniszczenia lasów, kapita ł dany, za całe 
dobra i to tam właśnie, gdzie poprzedni wła­
ściciel ciągle ubolewał, że one nie przynoszą 
m u  należnego dochodu. Bez przesady twier­
dzimy, że są u  nas właściciele dóbr, którzy nie 
znając jak  wielkie bogactwo w lesie posiadają, 
współ-ubiegają się o to ,  izby jak  najprędzej go 
zmarnować.]

Zebrawszy myśli powyższe w ogół, widzimy:
1. Że lasy przyzwoicie ustosunkowane do 

roli i d o b r z e  w  k r a j u  rozłożone, znakomity 
wywie'rają wpływ na zdrowie ludzi i zwierza, 
na płodność ziemi i obfitość w ó d , na um iar­
kowany klimat.

2. Że z nich zaopatrujemy pie'rwsze potrze­
b y  człowieką tak  bezpośrednio w budowlach , 
w opale i r ó ż n y c h  wyrobach , jako tez pośre­
dnio w rozmaitych fabrykach.

3. Że są ,  lub mogą być źródłem znakomi­
tych dochodów.

4. Że skutkiem nieznajomości nauki leśnic­
twa, coraz więcej dążą do upadku , zkąd w wie­
lu  juz okolicach dotkliwe czuć się dają skutki.

Jeżeli zaś obok tych prawd zastanowimy się
jeszcze nad tern:

*

5. Ze w gospodarstwie lesne'm nie co rok  
wraca żniwo na jedne'm m iejscu, lecz od po­
wstania młodzieży do czasu korzystnego uży­
cia drzewa, upływa lat kilkadziesiąt, nawet 
porę wieków; że po wyniszczeniu la s u , po osu­
szeniu gruntu przez wystawienie go na wpływ 
szkodliwych wiatrów, nader t ru d n o , niekiedy 
nawet niepodobna je przywrócić, -że przeto 
b łędy  dziś popełnione nie prędko i z wielkimi 
tylko ofiarami mogą być sprostowane, zgodzi­

m y się na to, że do kierowania gospodarstwem 
leśne'm, potrzeba ukształconych leśniczych.

Te to powody skłoniły Rządy do otwarcia od- 
dawna szkół leśnych, jakiemi są: w Neustadt- 
eberswald w Prusiech, w Tharand w Saksonji, 
w Melsungen w l le s s j i ,  w Aschafenburgu w Ba- 
w arji ,  w Mariabrun w A us try i , w Neusohl 
w Węgrzech.

Te same powody skłoniły i nasz rząd do za­
łożenia szkół leśnych dawniej w St. Petersbur­
gu i w Moskwie, a w r. ISIS. w Warszawie, 
i do w'znowienia dzisiaj tej ostatniej w tutej­
szym (*) Instytucie.

Błogosławiąc przeto dobroczynną opiekę Rzą­
du nad tą gałęzią gospodarstwa krajowego, pra­
cujmy nad ugruntowaniem się w tym Instytu­
cie W zasadach Leśnictwa , a pojąwszy je ,  i wy­
szedłszy na świat praktyczny, rozkrzewiający 
między właścicielami dóbr ziemskich zasady 
jego , z zastosowaniem ich do okoliczności miej­
scowych ; usiłujmy wydźwignąć lasy z dzisiej­
szej ich mięszaniny wieku i gatunków, źle z so­
b ą  r o s n ą c y c h  , s t o p n i o w o  zaś okrywajmy grunt, 
pod gospodarstwo leśne przeznaczony, drzewa, 
mi najkorzystniej na nhn  rosnące'mi, w wieku 
stopniowanym i w takiej ilości, jaką tylko zie­
mia wyżywić z d o ła , t a k , iżby najwyższą mo­
żną przynosiły potomkom produkcję i dochód. 
Słowem do nas należy zwyciężyć ów przesta­
rzały, gdzie niegdzie jeszcze odzywający się 
przesąd:

N ie  było nas , b y ł  las; 
nie będzie nas , będzie las.

Kazimierz Gnnka J a n c z e w s k i ,

Professor leśnictwa w Instytucie Gospo­
darstwa Wiejskiego.

(a) W Marymoncie pod Warszawą-


